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GAZETA PABJANIGKA 


wychodzi 2 razy tygodniowo we Środy i w Soboty po poludniu. 


Prenumerata wynosi: Rocznie rb. 
Półrocznie rb. 1 kop. 40 


sięcznie kop. 25. 
Rocznie rb. 4. 


2 kop. 80. 
Kwartalnie kop. 40. Mie- 
Z przesyłką pocztową: 


Półrocznie rb. 2. Kwartalnie rb, L. 


Prenumeratę przyjmują: Administracya „Gazety 
Pabjanickiej”, ulica Ś-go Rocha M 23, 
Księgarnie miejscowe oraz Kanlory pism 
p. Wadzyńskiego ip. Pobudkowskiego. 


Pabjanice, ulica 


Ogłoszenia: | 
30 kop. 
krologi i 
drobne 


wiersz petitem przed tekstem 
l wiersz petitem za tekstem 10 kop. Ne- 
reklamy za wiersz 20 kop. Ogłoszenia 
ża wyraz 3 k, Najmniejsze ogłoszenie 30 kop. 


Adres Redakcji i Administracji: 


== Cena numeru pojedyńczego 3 kop. 


Redakcja otwartaw dni powszednie od 11—1 r. 


|| LJ 
ZGROMADZENIE 


Majstrów Fryzjerów i Perukarzy 


ZAWIADAMIA IŻ W DNIU 22 LIPCA R.B. 
W KOŚCIELE N. M. P. ODBĘDZIE SIĘ 
UROCZYSTA MSZA ŚWIĘTA NA INTENCJĘ 
PATRONKI I POŚWIĘCENIE SZTANDARU. 


A chwili obecnej. 


Uwzięly się losy na miasto nasze. 
Po lalach chudych, wywołanych zasto- 
jem w przemyśle włóknistym i różnymi 
krachami finansowymi, nastały wprost 
krytyczne czasy obecne. Z górą 5 ty- 
sięcy robotników objął strejk w Pabja= 
nicach, i jakoś nie aby 
miało dojść do porozumienia, aby wkró- 
tce już przysłąpiono do pracy. 
dniczyć w tej sprawie nikt niema o- 
choty, gdyż, jak słychać, w Łodzi po- 
średnikom takim dość wyraźnie powie- 
dziano, iż lepiej nie wsadzać 
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nie słychać, 


Pośre- 


palców 


Ś-g0 Rocha Nb. 28. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 10 kop. miesięcznie. 


i od 58 pp, w niedziele i święta od 12 


—2 pp. 


aaa 


Poruszając tę sprawę na lamach 
naszej „Gazety, niemam zamiaru po- 
sredniczenia w załagodzeniu zatargu 
strejkowego, gdyż rozumiem dokładnie, 
iż do pośrednictwa takiego nie można 
tylko z dobrą 
Potrzebna tu grun- 
towna znajomość stanu przemysłu włó- 
knisłego, konjunktur handlowych, ryn- 
ków pieniężnych, płac robotniczych w 
poszczególnych ośrodkach przemysło: 
wych, 
warów i t. p 


zglosić się li wolą i 


szczerem Sercem. 


ceny surowca i wyrobionych Lo- 
Tylko osoby bezpośre- 
dnio zainteresowane I dokładnie z ta 
sprawą obznajinione głos decydujący 
inieć mogą i powinny. 
Uważam jednak za konieczne zwró- 
cić uwagę, źe każdy człowiek czy to 
fabrykant-milioner czy przymierający 
glodem robotnik, poza czysto wosobis- 
temi pobudkami czynów swych i wy- 
sląpień, "mieć winien ua uwadze i do- 
bro ogółu, dobro calego społeczeństwa. 
Walka, ekonomiczna pomiędzy pra- 
cą i kapitałem w postaci strejków, lo- 
kaulów w obecnym ustroju spolecznym 
ma już swą historję i jest wprost ko- 
niecznością dziejowa, i wobec tego po- 
Lępiać jej 


zasadniczo niemożna, lecz 


wała się na grucie kulturalnym bez spe- 
cjalnego zacietrzewienia i nienawiści, 
na pewnych racjonalnych podstawach, 
bez niszczycielskiej działalności. 

Nie można się dziwić, że robot- 
nik z zawiścią patrzy na życie zbytko- 
wne fabrykanta, lecz gdy umyślnie pra- 
cnje źle, rozumując że za tak małą 
jaką pobiera, niewarto lepiej 
pracować, to czyni źle i sobie i całemu 
ogolowi. Obiedwie strony nie są bez 
grzechu, obiedwie czują się pokrzyw- 
dzonemi, 


pracę, 


obiedwie tracą wiele energji 
na walki zupełnie zbyteczne, i nieraz 
nienawiść pcha ich do czynów wprost 
brzydkich. 

Nie chcą czy nie mogą zrozumieć, 
Że ściślejsze wzajemne porozumienie i 
dokładne wyjaśnienie kwestji spornych, 
a zarazem sprawiedliwe ustępstwa są 
wprost koniecznemi, 

Pomimo wszelkich reakcyjnych dą- 
żeń bieg dziejów musi iść swoją kole- 
ją. Życie wskaże konieczność związ- 
ków zawodowych, życie zmusi do wię- 
kszej oświaty warstw robotniczych, ży- 
cie wyrobi między nimi jednostki, któ- 
re będą umiały porozumieć się z wła- 
ścicicielami fabryk i wspólnie wypra- 


Obecnie dzieli ich nieufność i podej- 
rzliwość w tak silnym stopniu nie- 
raz, iż nawet spokojnie i rozsądnie 
rozmówić się nie są w słanie, 

Niestety mało znamy i inało zasta- 
nawiamy się nad dziejami ludzkości, 
nad rozwojem postępa i nad wszech 
potężnym prądem konieczności dzie- 
jowej. 

Mała jeszcze u nas oświata, słabe 
jeszcze odpowiedzialności 
przed własnem społeczeństwem, sami 
więc w znacznym stopniu winni jes- 
teśsmy, iż kroczymy wolno, 
tku, z przystankami, w trudzie i zno- 
ju, zostawiając na kartach historji 
ślady stóp naszych bosych, znacząc je 
niejednokrotnie krwią winnych i nie- 
winnych. RPA 
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Jeden z dzienników 
wydawanych dla dzieci, opublikował 
świeżo rezultat ankiety, z którą zwró- 
cił się był do swych młodocianych czy- 


poczucie 


po oma- 


angielskich, 


między drzwi. 


można wymagać, 


aby walka ta odby- 


cować sprawiedliwą normę 


zarobków.  telników. Pytanie, postawione w ankie- 


Helena Buchnerówna. 


Dla ideałów. 


I Nowela. = 
=—o HH oa 
Na czole Stasi zjawiła się chmura, jak- 
to, ona wytknawszy sobie cel, w dopięcie 


którego włożyłaby całą duszę, miałaby go 
zdradzić dla jakiegoś obcego człowieka i w 
nim widzieć urzeczywistnienie tych wszyst- 
kieh ideałów, dla których niegdyś zdolnąby 


była poświęcić swe życie, nie mogła tego 
zrozumieć. 

„Podobały mi sie poglądy pana — za- 
częła Stasia — mnie zawsze podobne myśli 


snuły się po głowie, lecz były one mgliste i 
rozpierzchłe. pan je odgadł intnicyjnie, skry- 
stalizował, rozświetlił, tylko w ostatnich wnio- 
skach pańskich, zdaje mi się tkwi omyłka, 
nie tyle: dająca się może stosować do ogółu, 
co do pojedyńczych jednostek“. 

„Bardzo być może — odrzekł — że 


sie nieco mylę. SĄ jednostki i wśród kobiet 
stanowcze i wierne swej idei, lecz rzadko ta- 
ką istotę spotkać można, nawet u pani — 


dodał — nie zupełnie bym wierzył w te ce- 
ehy“. 


Ten wyraz „nawet“--glłebiej wpadł w 
mózg Stasi, jakto więc on uważa ją nieco 
inną, niż wszystkie przeciętne śmiertelniczki, 
więcej znaczy się pokłada wiary w zrealizo- 
wanie jej chęci i czynów. Niezłym, zdaje 
się, być obserwatorem życia i psychologiem, 
więc może istotnie, się nie myli, że więcej 
mam aksiomatycznych danych do przeprowa- 


dzenia zamiarów ogólno-społecznych. I spo- 
strzeżenie to dodało jej bodźea i- rozjaśniło 
duszę błogiem ciepłem nadziei. 

—- „Mam prośbę do Pana — rzekła nie- 
śmiało — ezyby pan mi nie rzucił wiązanki 


tych działań, jakie wypełniać winny życie 
każdej myślącej, inteligentnej kobiety?* 

—., „Do chyba jutro postaram się dać 
pani wyczerpującą odpowiedź w tej kwestyi, 
gdyż zbliża się już dziesiąta, a więc pora 
zwykłych mych zajęć korepetytorskich*— 

„Dak późno już — wyrzekła z prze- 
rażeniem Stasia i wstyd ją ogarnął, że Or- 
wicz pierwszy Aaaa TSE o późnej wzgle- 
dnie porze, lecz tak pochłoniętą była jego 
horoskopami, które rzucał na szale przyszło- 
ści, że na wszelką etykietę i formy świato- 
we, mało się jej pozostało uwagi. 

-— „bo widzenia więc do jutra — rzu- 
cił Zygmunt — i poprzek łąk i pól, byle 
prędzej, skierował swe kroki do willi. 

Stasia zamyślona głęboko, wolnym kro- 
kiem, wróciła do domu. Ten człowiek wy- 
dawał jej się niezwykłym. Tyle słyszała 
opowiadań przyjaciółek i kuzynek o przeró- 
żnej młodzieży męskiej, której wybitne cechy 


stanowił dobry humor, dowcip, ogłada towa- 


rzyska. Wiedziała, że są oni doskonałymi 
wodzirejami na zabawach i balach publicz- 
nych, zręcznymi don — Juanami, ale czy 


tkwiły w nich jakiekolwiek poważniejsze pier- 
wiastki o tem nie wiedziała nic zgoła. Ty- 
py takie dość często spotykała w powieściach 
i stawiała sobie Stasia pytanie, czy istotnie 
każda młodość musi tętnić pełnią sił użycia 
i przyjemności, czy każdy młody organizm 
musi posiadać w znacznej mierze pustotę i 
lekkość myśli? Zdawało jej się chwilami, że 


tak jest istotnie, że dominującą cechą mło- 
dości musi być płochość myśli i czynów, 
żądza rozkoszy. QOzuła się przeto w tym 


świecie młodości jakaś obcą, zbyteczną, isto- 
tą anormalną, pod pewnemi względami. Lecz 
głos jakiś wewnętrzny szeptał, że jej prze- 
znaczeniem jest w udziale praca cicha, a po- 
żyteczna — tutaj znajdzie ten upragniony, 
delikatny i wątły kwiat — zwany szczęściem, 
ku któremu wszyscy Z pożądaniem niemem i 
prośba wyciąg: ają ramiona. Orwiez — pier- 
wszy mężczyzna — Z którym tak wiele prze- 
bywała i rozmawiała wydawał jej j się wyż- 
szym, niż te szare tłumy współczesnej mło- 
dzieży. Czuła, że dusza jego posiada zna- 
czną część tych pierwiastków już skrystali- 
zowanych, które ona niejasno zaledwie od- 
czuwała dochodziła do wniosku, że jest mu 
istotą pokrewna pod wieloma względami i 
uczucia przyjaźni i życzliwości dla niego 
zadrgały żywo w jej sercu. 
(D. c. n.) 
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cie, brzmiało: „Co jest twoim idea- 
lem?“ Do redakcji napłynęły wkrótce 
liczne odpowiedzi, 

Mały Albert Everist odpowiedział 
co następuje: „Moim ideałem jest pu- 
ścić się aeroplanem do Włoch i morze 
modre zobaczyć. To musi być prze- 
pyszne. Ale się boję, że mi tata na ta 
nie pozwoli, bo na Wielkanoc przy- 
niosłem bardzo złą cenzurę“. 

Skromniejszy w pragnieniach od 
Alberta jest 9-letni Eljasz Barker, któ- 
ry pragnie tylko być większy. „Do 
mojej koleżanki szkolnej, Mari Morris— 
pisze on—przeważnie mówią „panien- 
ko*, mimo, że o dwa miesiące tylko 
jest starsza odemnie. Ale ona jest już 
taka duża! Mnie wszyscy mówią „ty“ 
i to mnie bardzo drażni*. 

Helena James ma calkiem inne 
życzenia. Pragnie ona, aby powróciła 
do szkoły ta nauczycielka, która ją 
przedtem uczyła i wyraża radość w od- 
powiedzi, że teraz, dzięki wydrukowa- 
niu w piśmie jej życzenia, nauczycielka 
ta wreszcie powróci. 

Wzruszające jest życzenie 12-let- 
niej Prizy Fleckney: „Moim ideałem 
jest posiadanie lalki, bo moi rodzice 
są tak biedni, że nie mogą mi jej ku- 
pić. Ale bardzo pragnęłabym mieć lalkę. 
la lepiejbym się z nią obchodziła, ani- 
żeli zemną mama. Bo mama bije mnie 
często bez winy“, 

Kokieteryjne usposobienie przeja- 
wia się w liście [2-letniej Edyty Davis, 
której ideałem byłaby codzienna zmia- 
na ubrania. „Moja starsza siostrzycz- 
ka — pisze ona— chodzi lepiej ubrana 
odemnie, ale wszyscy mówią, że ja je- 
stem ładniejsza*. 

„Moim ideałem — pisze pewien 
chłopczyk — byłoby, ażebym był sam 
jeden na świecie i żebym na Żadnego 
innego człowieka patrzeć nie potrze- 
bował. Niktby mnie wtedy za uszy nie 
targał, jak to nauczyciel zrobił naprz. 
wczoraj. Ale — ja się już przed dyre- 
ktorem użaliłem*. 

Pociesznie brzmi odpowiedź B-le- 
tniej dziewczynki. „Gdybym — pisze — 
sama miała maleńkie bobo, ło wtedy 
byłabym — cicho“. 

Chciałbym być królem świata ca- 
lego" pisze lakonicznie Andrzej Wood, 

„Chciałbym nie chodzić nigdy do 
szkoły*—pisze inny 13-letni chłopiec. 

„Chcialbym być piratem mor- 
skim— pisze Walter — i po wszystkich 
morzach jeździć. Czerwona flaga mu- 
siałaby być na maszcie mego okrętu 
i wszyscy marynarze musieliby drżeć 
przedemną*. 

Z życzeń tych dziatwy dumnego 
Alhionu wynika, iż i-na nie nierzadko 
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GAZETA PABJANICKA. 


zły wpływ wywiera prasa poślednieg 
gatunku. ` 

A możeby które z naszych pism, 
przeznaczonych dla dziatwy, poszło 
śladem czasopisma angielskiego. Do- 
wiedzielibyśmy się wówczas co myślą 
nasze dzieci, jakie wpływy odbijają się 
na ich duszy i usposobieniu, ujemne 
czy dodatnie? 


Z studenckich strof. 


Mądre i zwięzłe Twe słowa, 
Choć zimne i twarde "jak stal!.. 
Przed nimi się chyli... ma głowa, 
Lecz serce... w świetlaną mknie dal. 
PA 
I próżno rozum przemawia, 
| męska sroży się duma, 
Wciąż jasna przeszłość się zjawia, 
I gryzie czarna zaduma. 
. 
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Jasny mi promień wydarto z duszy, 

Słodkie pieszczoty i szczęścia kwiat. 
A ile cierpię przez to katuszy, 
Nie pojmie nigdy zimny ten świat. 

a E 

I Ty mi nie mów obojętną twarzą, 

Żeś pewna siebie, że to nie wróci. 
Przeżyte chwile często ci się marzą, 
I tęsknot Twoich rozum nie ukróci. 


+ 
Wak 


Z śmiechem na ustach czytasz te slowa, 

Dzieciakiem może nazywasz mnie, 
Lecz pamięć szczęście nasze przecho- 
I do tęsknoty przymusi Cię. [wa 
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Robotnicy na artykuł pana Fili- 
powicza „Strajki w Lodzi“ zamiesz- 
czony w X 156 „Rozwoju“ zamieścili 
w temże piśmie odpowiedź którą w 
streszczeniu podajemy: 

„W roku 1908 fabrykanci oberwali 
nam zarobki w większych jak i mniej- 
szych fabrykach. I ograniczyli nam 
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pracę z 5 do 3 dni w tygodniu w ro- 
ku 1911 i 1912 i musieliśmy się zgo- 
dzić na to, 

Dawniej tkacze w większych fa- 
brykach bawełnianych zarabiali od 7 
do 8 rb. na 2-ch warsztatach bawel- 
nianych, a obecnie jak przyznaje p. F. 
od 3 do 6 rb. A co do p. K. Kiserta, 
u którego zarabiali do 18 rb. na jed- 
nym warsztacie kortowym, to trzeba 
panu F. wiedzieć że pracowali od go- 
dziny 4-ej rano do 10-ej wieczorem. 
A u p. Scheiblera (podług tabelki pa- 
na F.) od 4 do 7 rb. tygodniowo na 
dwóch warsztatach. Tkacz pracujący 
u p. Sch-ra 26 lat wie, jakie zarobki 
były dawniej, a jakie są obecnie. W r. 
1907 zarabiałem na 2-ch warsztatach 
od 8 do 10 rb. na tej samej robocie, 
przy której teraz na 3-ch warsztatach 
od 7 do 10 rb. 

Prosimy więc Szan. pana F. o ra- 
dę żeby był łaskaw dać nam wska- 
zówkę, jak mamy wyżywić rodzinę, 
składającą się z 6—9 a nawet więcej 
osób i opłacić tak wysokie komorne. 
W roku 1906 płaciliśmy za to samo 
mieszkanie 40 rb. za które obecnie 
płacimy 70 rb. często nawet i więcej 
i to po za miastem. 

fo, co jemy i w co się ubieramy, 
musimy nabywać w lichym gatunku, 
a nawet często i na ten lichy gatunek 
nie starczy. Więc nas serce najbar- 
dziej o to boli, iż nieraz inteligencja 
ubolewa nad tem, że robotnicy wycho- 
wują dzieci takie niedolężne. A jak one 
mogą być dobrze rozwinięte, kiedy nie 
są dobrze odżywiane, a nawet i pie- 
lęgnowane, 

Fabrykanci mówią, że nie mogą 
podwyższyć 40 a nawet 30"/,, to niech 
dadzą chociaż 25 a w osłaleczności 
chociaż 209/,*. 
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Głosy publiczne. 


Z jaką radością czyta się w pi- 
smach, gdy się pojawi jaka wzmianka 
ò zamykaniu szynków itp. instytucji, 
o zakładaniu szkół. Wtedy rozkoszą 
i dumą napelnia się dusza nasza iż 
i lud już uświadomi sobie to, iż to co 
nas zgubiło trzeba wyplenić, a na miej- 
sce tego trzeba założyć trwały funda- 
ment t. j. oświatę. 

Lecz jakiź smutek i żal mną owła- 
dnął gdy zobaczylem, iż tak blisko nas 
w Dobruniu 'zamiast szkoły założono 
szynk! 

Nie byłoby to tak smutne gdyby 
lud nie popierał tego, lecz zajrzyjmy 


do wnętrza, a zobaczymy izbę karczem- 
ną napelnioną naszym ludem. Sam wi- 
działem w niedzielę, kiedy to w owej 
karczmie ludu było tak wiele, iż le- 
dwie się mogli pomieścić, lecz pomi- 
mo to wszyscy tak się cieszyli i tak 
gorąco nadal popierają tę jaskinię, że 
nawet więcej, niż kółko rolnicze lub 
nowozałożoną straż ogniową. Tak, na 
rzecz straży to wprost trzeba ciągnąć 
i zmuszać by dano kilkajgroszy, a kiedy 
to urządzono majówkę to kto jak kto 
lecz włościanie z Dobrunia woleli za- 
nieść ów grosz ciężko zapracowany do 
karczmy, niż ofiarować na tak poży- 
teczną instytucję jak straż ogniowa. 


Szczery. 


KRONIKA 
== MIEJSCOWA. 


Z teatru ,„Luna”. 


Ostatnie zmiany pokazów Kine- 
matograficznych odznaczają się dobo- 
rem efektownych zdjęć z natury. Pię- 
kne widoki natury zawsze najchętniej 
są widziane przez bywalców Kinema- 
tograficznych, tak że ten dział obra- 
zów zapewne i nadal dyrekcja kine- 
małografu uwzględniać stale będzie. 


fi 


Sprostowanie. 


W poprzednim (5l-ym) numerze 
zaszła pomyłka zecerska w wiadomo- 
ści z Pabjan Tow. Naukowego; powin- 
no być: „4 skorpiony europejskie z po- 
ludniowej Kuropy*. 


Znów zabita przez pociąg. 


W poniedziałek 14 b. m. o godz. 
6!/, wiecz. pociąg pospieszny, dążący 
z Warszawy do Kalisza przejechał w od- 
ległości 4 wiorst od Pabjanic (w stro- 
nę Lodzi), mieszkankę Pabjanie, Juljan- 
nę Nowicką 75-letnią głuchą staruszkę, 
która tam poszła zbierać zioła. 

Nowicka uległa oprócz ogólnych 
potłuczeń zupełnemu rozbiciu czaszki, 
złamaniu prawego ramienia i prawego 
przedramienia, ponosząc śmierć na 
miejscu. 

Zabitą po oględzinach władz od- 
powiednich, zabrała do swego miesz- 
kania córka Teofila Nowieka, zamiesz- 
kała w domu Karsza na ulicy Nie- 
mieckiej. 
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Feljeton. 


PROTI A: 


ani Alińska kupiła sobie nowy 


kapelusz. A właściwie nie kapelusz, 
ale — cud. Stanowczo żadna z pań 


w Plotkowie nie ma takiego kapelusza, 
Ta słomka — to istny puch; fantazja 
jak mgła, a kokarda to arcydzieło... 
Jednym słowem — kapelusz wspaniały 

Pani Alińska włożyła go po raz 
trzydziesty szósty na głowę i — pozo- 
stał na niej. Kupiła go bo jest ślicz- 
ny, a jej jest w nim tak dobrze — 

Stary kapelusz kazała odesłać, a 
sama już w nowym na głowie wraca 
upojona powoli do domu. 

I cieszy się pani Alińska ha myśl 
o bólach zazdrości pani Belińskiej gdy 
la zobaczy jej kapelusz. Postanawia 
dziś jeszcze „wpaść na chwilkę* do 


pani Belińskiej aby jej pokazać nowy * 


nabytek mody. — 

Pani Belińskiej podoba się bar- 
dzo kapelusz pani Alińskiej, Wpra- 
wdzie robi ona kilka lekko zlośliwych 
uwag co do niego, ale pani Alińska 
czuje w tym sporą dozę zazdrości i 
raduje się jej małe serduszko... 


Po dwugodzinnej rozmowie o ka- 
peluszu, kiedy temat ten został (przy- 
najmniej w głównych zarysach) wy- 
czerpany, przechodzą obie panie do 
innego. 

Pani Belińska zapytuje, czy pani 
Alińska nie spotkała dziś podczas po- 
szukiwań kapelusza kogo ze znajomych. 
Okazuje się że pani Alińska widziała 
panią Iksińską i obie panie obierają 
ją jako temat do dalszej rozmowy. 
Przedewszystkiem pani Iksińska się 
niegustownie ubiera, a w osłatniej koa- 
fiarze jest jej bardzo nie do twarzy 
— najgorsze zaś to, że lksińska — 
straszna plotkarka. Pani Alińska zaś 
zarówno jak i pani Belińska nienawi- 
dzą plotek i gardzą kobietami upra- 
wiającymi ten sport. 

— Plotka, to coś tak  nizkiego, 
nie godnego kobiety... mówi pani A- 
lińska. 

— Niechaj mi Pani wierzy, że 
wolałabym znieść wszystkie tortury 
inkwizycji hiszpańskiej, niż zniżyć się 
do najmniejszej, najniewinniejszej choć- 
by plotki — twierdzi pani belińska. 

I tak sobie gawędzi pani Alińska 
z panią Belińską. 

Wreszcie pani Alińska odchodzi 
opowiedziawszy uprzednio pani Beliń- 
skiej że widziała kiedyś  Zetowicza, 


który nb, jest bez wychowania, aro- 
gancki, wprost bezczelny, ale — miły 
chłopak... 

Pani Belińska przyznaje pani A- 
lińskiej zupełną rację, rozmawiają je- 
szcze stojąc małą godzinkę o Zetowi- 
czu i — wreszcie pani Alińska „nie- 
odwołalnie* odchodzi. 

W godzinę później udaje się pani 
Belińska do pani Celińskiej na herba- 
tkę, i . 
Pani Belińska opowiada pani Ce- 
lińskiej o nowym kapeluszu pani Ali- 
ńskiej, który jest (zdaniem pani Beliń- 
skiej) podobny raczej do wiązki chró- 
stu niż do damskiego kapelusza. 

— Zresztą najgustowniejszy kape- 
lusz nie upiększy takiej lwarzy, jaką 
ma pani Alińska — dodaje „bez cie- 
nia złośliwości* pani Belińska. 

Panie gawędzą. Po upływie pe- 
wnego czasu pani Belińska żegna pa- 
nią Celińską, opowiadając jej na ode 
chodnym o nowinee z „pewnego“ źró- 
dla, że widziano wczoraj panią Iksiń- 
ską z Zetowiczem razem idących, przy- 
czym uśmiecha się bardzo dyskretnie 
a wieloznacznie. 

Wreszcie pani Belińska odchodzi. 

A w chwilę potem pani Celińska 
przestępuje próg mieszkania pani De- 
lińskiej, której w „zaufaniu* opowiada 


o tym, że widziano na jednej z odle 
głych uliczek Plotkowa panią Iksińską 
z Zetowiczem. 

— I miech sobie droga pani wyo- 
brazi szli pod rękę, wyraźnie pod rękę 
i szeptali coś do siebie i tak czule pa- 
trzyli sobie w oczy—mówi tajemniczym 
glosem pani Celińska. 

Pani- Dolińska przyjmuje wiado- 
mość tę zupełnie spokojnie. 

— Ja się już dawno lego domy- 
ślam — odpowiada: — Ta Iksińska nie 
liczy się absolutnie z opinją, a Zeto- 
wicz to przecież znany lowelas, 

A kiedy pani Celińska prosi ją 
o dyskrecję, odpowiada, że tego ro- 
dzaju nowinek słucha jednym uchem, 
a wypuszcza drugim bo... no,bo prze- 
dewszystkiem plotek nie znosi, choćby 
w nich nawet się kryła połowa prawdy. 

Pani Celińska „amyka* do domu, 
bo późno. 

Na drugi dzień pani Delińska, któ- 
rą od samego rana trapi niemożliwie 
„tajemniczka* wpada zdyszana do pani 
Klińskiej i opowiada tej z oburzeniem, 
że widziano wczoraj wieczorem Iksiń- 
ską jak wychodziła z mieszkania Zeto- 
wicza; że podobno nawet (tu pani De- 
lińska nachyliła się do ucha przyja- 
ciółki i kończy szeptem). 


U 


Czyżby władze kolejowe nie czuły 
się obowiązane do wydania odpowie- 
dnich zarządzeń, aby nie dopuścić do 
chodzenia po płantach kolejowych, 
szczególniej w blizkości miast wię- 
kszych. 


(Nase) 


Z WARSZAWY. 


Nominacja. 


Prezes Warszawskiej Izby Skar- 
bowej p. Manżos mianowany został 
prezesem Głównej Dyrekcji Tow. Kre- 


dytowego Ziemskiego Królestwa Pol- 
skiego. 
Zbiegowisko. 


Tow. ogrodnicze zapowiedziało na 
onegdaj pokaz pakowania letnich owo- 
ców, co demonstrować miał pan Ho- 
ser, Pokaz ów miał się odbyć w sali 
spółki ogrodniczej w Halach Mirow- 
skich. Gdy się juź sluchacze zebrali i 
p. Hoser rozpoczął wyklad, sklep oto- 
czył tłum żydów, którzy usiłowali we- 
drzeć się do środka sklepu. 

Podobno powodem  wzburzenia 
tłamu żydziaków była pogłoska, że w 
sklepie odbywa się agitacya bojkoto- 
wa. Ponieważ prelegent nie mial po: 
zwolenia na wykład, więc spisano pro- 
tokuł. 

Do rozpędzenia tłumu użyto wo- 
dy z hydrantów. 


Żydzi warszawscy urządzili 
pogrom rabinatu. 


Z powodu bowiem „postępowej 
reformy* zarządu gminy żydowskiej, 
który wprowadził miesięczne wakacje 
w bezpłatnych szkołach gminnych, cha- 
sydzi oburzeni byli na rabinat, że nie 
protestuje przeciw tej przerwie nauki 
talmudu. Podnieeony przez agitatorów 
w bożnicach tłum wtargnął do lokalu 
rabinatu, rozbił tam niektóre przed- 
mioty, hałasował, wreszcie — według 
informacji gazet żydowskich — zam- 
knął drzwi na klucz i zmusił rabinów 
do podpisania protestu. 


Rozwód w bułce. 
w Warszawie, przy ul. Gęsiej M 
55 niedawno sensację wywołał fakt, że 
pewien żyd, chcąc się pozbyć żony, 
podał jej „rozwód* pisany, ukryty w 
bułce, Wedlug bowiem mądrych praw 
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Pani Klińska niemieje wprost ze 
zgrozy i dopiero po chwili szepcze że 
drżeniem w głosie: —skandal—skandal. 

Pani Delińska prosi ją aby to co 
slyszala „pozosławiła przy sobie“ i że= 
gna ją. 

Po upływie pewnego czasu pani 
Klińska jest w drodze 4 „nowinką* do 
pani Felińskiej ild. itd. 

A w tym samym czasie pani Iksiń- 
ska interesuje się panem Zetowiczem 
tak jak tym, czy przed jedenastu la- 
lami padał 19 grudnia śnieg, czy nie? 

Pan Zetowicz zaś nie widuje pani 
Iksińskiej nawet we śnie, a „obchodzi* 
go ona tyle, ile prożna butelka od 
koniaku. 

Ale płotka idzie swoimi torami. 
I często tak w życiu powstaje z ni- 
czego cos, to coś rośnie i rośnie — 
i wreszcie dochodzi do potwornych 
wprost rozmiarów dzięki jedynie tym 
przedstawicielkom płci pięknej, które, 
plotkować nie lubią. 


Ralf. 


talmudu, można żydówkę zaślubić po- 
mimo jej woli, kładąc jej obrączkę na 
palec, oraz rozwieść się z żoną, poda- 
jąc jej „rozwód, o którym nie nie 
wiedziała, 


Smiały napad bandytów 
w Warszawie. 


W środę rano w chwili, gdy in- 
kasent fabryki Julj. Sterlinga, Jan 
Świercikowski, wiozący do fabryki z 
kasy Przemysłowców rb. 2,100 znalazł 
się w pobliżu domu X 88 przy ulicy 
Leszno w Warszawie, znienacka zastą- 
piło mu drogę trzech nieznanych mło- 
dych mężczyzn, którzy pod groźbą re- 
wolwerów zabrali mu pieniądze. 

Zaalarmowani przez obrabowane- 
go inkasenta robotnicy fabryczni pus- 
cili się w pościg za zbiegłymi ku ul. 
Wroniej bandytami. 

Do ścigających robołników przy- 
lączyła się policja i w rezultacie schwy- 
lano w bramie domu X 54 przy ulicy 
Dzielnej dwóch zdyszanych ludzi:25-le- 
niego Antoniego Golca i 20-letniego 
Dawida Rappaporta. 

Przy aresztowanych ani broni ani 
pieniędzy nie znaleziono. Niemniej je- 
dnak skonfrontowani z p. Swiercikow- 
skim poznani zostali formalnie jako 
uczestnicy napadu. 

Obaj aresztowani znani są policji 
jako notoryczni złodzieje. 


Pożądane przedsiębiorstwo. 


W tych dniach zawiązana zostala 
w Warszawie spółka nauczycielska w 
celu prowadzenia fabryki zeszytów 
szkolnych. Wyrób ich, ogniskujący się 
dotyczas wyłącznie niemal w rękach 
obcych, pozostawia dziś bardzo wiele 
do życzenia zarówno pod względem li- 
njatury, jak papieru i wyglądu estety- 
cznego. Szczególnie szpecą dzisiejsze 
zeszyty umieszczone w nich bezsenso- 
wne dowcipy, graniczące nieraz z por- 
nografją. Dlatego też ujęcie tej spra- 
wy w ręce tak bardzo kompetentne, 
jak nauczycielskie, jest zjawiskiem 
bardzo. pożądanym, a rosnąca sympa- 
lja, jaką spotyka się u nas kooperaty- 
wę, daje gwarancję szybkiego rozwoju 
nowej spółki. Na czele przedsiębior- 
stwa stoją pp: dr. Pawlikowski, L. 
Lorentz i J. Kurtz. 


Podwyżka cen biletów 
teatralnych. 


Kancelarja general - gubernatora, 
stwierdzając, że w ciągu roku ostat- 
niego teatr Rozmaitości (dramat) i 0- 
pera wykazują zwiększający się defi- 
cyt, polecił dyrekcji Teatrów Warszaw- 
skich podwyższyć o 15 proc. ceny bi- 
letów w teatrze Nowości i w teatrze 
Nowym (farsie). Podwyżka cen ma 
być natychmiast wprowadzona w życie. 


Sprawa teresińska. 


Sprawa ordynata Jana Bispinga 
budzi niezwykłe  zaiteresowanie. Od 
pewnego czasu do izby sądowej na- 
pływają liczne prośby o wydanie bi- 
letów na wejście do sali sądowej w 
czasie rozpraw tego sensacyjnego pro- 
cesu. Dotychczas takich próśb wply- 
nęło przeszło 3000. Ponieważ uwzględ- 
nienie tych próśb żależy od sądu vkrę- 
gowego, przeto prośby te tam są od- 
syłane. 

Bez względu na to, który wydział 
sądu okręgowego będzie sądził tę spra- 
wę, rozprawy toczyć się mają w sali 
wydziału 1, mieszczącej się w poprze- 
cznym gmachu na 1 piętrze b. pałacu 
aca, sala ta bowiem jest największa 
i posiada galerję i lam też odbywają 
się wszystkie głośniejsze procesy. 


FEAA 
Z ŁODZI. 


Jan Pawlowski, któremu polskie 
Tow. teatralne powierzyło prowadze- 
nie teatru Polskiego przy ul. Cegjel- 
nianej, zrzekł się tego w liście nade- 


słanym do Towarzystwa, motywując 


swą rezygnację strajkami w Lodzi. 


GAZETA PABJANICKA. 


Przystępowanie do pracy. 


Jak donoszą pisma Łódzkie, w 
wielu mniejszych fabrykach w Lodzi, 
tkacze przystąpili do pracy uzyskawszy 
od fabrykantów podwyżkę od 10—15 
do 20*/,. 

Również w Zgierzu i Ozorkowie 
układy z robotnikami zostały zakoń- 
czone pomyślnie, tkacze otrzymawszy 
9—15 do 18%/, podwyżki powrócili do 
pracy. 


Narada fabrykantów. 


Przybył do Łodzi p. o. gubernatora 
vicegubernator generał-major Fortwen- 
gler i pomocnik warszawskiego generał- 
gubernatora, general-major Uthof, w 
sprawie bezrobocia. W-sali hotelu Man- 
teufla odbyła się narada z właścicielami 
fabryk, dotkniętych bezrobociem. 


Żądania służby tramwajów 
łódzkich. 


"Do biura dyrektora tramwajów 
łódzkich, inż. Witkowskiego, przybyli 
delegaci konduktorów i mołorniczych 
i chcieli wręczyć mu podanie, zawie- 
rające różne żądania, między innemi 
żądanie podwyższenia pensji miesięcz- 
nej, wyznaczenia 100 rb. rocznie na 
komorne i bezpłatnych biletow jazdy 
dla żon. 

Dyrektor podania nie przyjął i o- 
świadczył, iż żądne z żądań powyż- 
szych nie będzie uwzględnione. 


Kary administracyine. 


Ż rozporządzenia: p. gubernatora 
piotrkowskiego, mieszkanka m. Lodzi, 
Chana Cietrzew, skazana zostala na 
150 rb. kary lub póltora miesiąca are- 
szłu za rozdawanie reklam, drakowa- 
nych wyłącznie w języku polskim. 


Litwy 1 Rusi. 


Zajiście z gubernatorem. 


Na wysławie kijowskiej, jak do- 
noszą do „Rieczi*, miało, miejsce na- 
stępujące zajście, Do gubernatora, 
który po cywilnemu ubrany zasiadł 
w restauracji, podszedł kelner i na ja- 
kieś zapytanie odpowiedział guberna- 
torowi po polsku. Gubernator rozkazał 
kelnera wydalić, Przy badanin okazało 
się, że kelner jest ze krwi i kości Wiel- 
korusem i pozostaje na liście związku 
naródu rosyjskiego. Dowiedziawszy się 
o tem, gubernator przebaczył kelnerowi. 
W związku wszakże z tem zajściem 
policja wystawowa ponownie zwróciła 
się do niektórych wystawców z żąda- 
niem nie rozmawiania po polsku. 


Defraudacja. 


Marszałek szlachty pow. dynabur- 
skiego, baron Schlippenbach na mocy 
decyzji Senatu został usunięty ze sta- 
nowiska i pociągnięty do odpowiedzial- 
ności sądowej z art. 362 kod. karn. 

Sprawa ta pozostaje w związku 
z wykryłą w zarządzie wojskowym w 
Dynaburgu defraudacją i lapownie- 
twem w czasie poboru rekrutów, co 
w swoim czasie wykryła rewizja gu- 
bernatora witebskiega 


CJG 
Różne nowiny. 


'Tendencyjne wiadomości. 


Ne 289 „Nowej Gazety“; a za nią 
inne gazety żydowskie, oraz „Nowy 
Kurjer Lódzki* Ne 147 podały wiado- 
mość, że: „Podczas wizytacji biskupa 
Zdziłowieckiego w Wolborzu, w pow. 
piotrkowskim, depułacja żydowska z ra- 
binem na czele, przedstawiła mu „stra- 
szne* polożenie i cierpienia, jakie lu- 
dność 
Polskiem*. Biskap odpowiedzial kilka 


Żydowska. znosi «w. Królestwie: 
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slów po hebrajsku, poczem w obec- 
nośet tysięcy chrześcijan uspakajał lu- 
dność żydowską, że „będzie się staral 
działać z calą możebnością, aby szko- 
dliwa agitacja ustała*. Następnie bi- 
skup zwrócił się do tłumów chrześci- 
jańskich „z ostrzeżeniem, zeby pamię- 
tali, eo czynią, żeby nie grzeszyli swymi 
brzydkimi czynami przeciw żydom itd.“ 
„Mowa, jak widać—konczy korespon- 
dent gaz. żyd. („Lodz. Tag.*) 154 — 
miała swój wpływ; zauważono, że wro- 
gie usposobienie do żydów, które do- 
tąd panowało oslublo*, 

Z powodu tych tendencyjnych wia- 
domości „Dziennik Kujawski* oświad- 
cza, iż upoważniony jest do sprosto- 
wania, że J. E. ks. biskup Zdziłowiecki 


do nikogo zdań cytowanych, jakoby 


"miał się starać „z całą możebnością, 


iżby szkodliwa agiłacją ustała“, nie 
upominał też chrześcian, „aby nie grze- 
szyli brzydkimi czynami przeciw ży- 
dom*. Opowiadanie to jest od początku 
do końca zmyślone albo przez „Nową 
Gazetę“, albo przez gaz. „Lodz. Tag.“ 
Nv 134, której słowa „Nowa Gazeta“ 
cytuje, jak to sama powiada, a czego 
sprawdzić nie może. 

W powitaniu przeż depułacje ży- 
dowskie w Wolborzu tyle jest prawdy 
że J, R. pozdrowił w języku hebrajskim 
delegatów i następnie po polsku za- 
chęcał do uczciwej pracy w kraju, 
który im niegdyś podwoje gościnne 
otworzył, 


Egzaminy wstepne. 


Dla kandydatów do szkoły rolni- 
czej Sobieszynskiej egzamin wstępny 
odbywać się będzie w roku. bieżącym 
d. 29 i 30 sierpnia wedlug nowego 
stylu. Tylko dobrze przygotowani kaii- 
dydaci i odpowiadający charakterowi 
niższej szkoły rolniczej mogą liczyć na 


przyjęcie. , Perwszeństwo w przyjęciu 
mają kandydaci ze słery wiejskiej. 
Miejsc wolnych w klasie 1—2, we 


wstępnej 20. Najdogodniej dojechać 
do stacji kolejowej  Iwangród, skąd 
szosą do folwarku Brzozowa 24 wior- 
sty. Szkoła nie posiada  pomieszcze- 
nia dla osób przyjeżdżających z- kan- 
dydatami do egzaminu i ci muszą zna- 
leżć mieszkanie w okolicznych wios- 
kach. Szezególowe wiadomości można 
dostać z kancelarji szkoły (poczta T- 
wangród) po nadesłaniu marki potz- 
towej za 7 kop. 


Zjazd w Piotrkowie. 


W połowie sierpnia odbędzie się 
w Piotrkowie zjazd przedstawicieli Lo- 
warzystw pożyczkowo - oszczędnościo- 
wych, działających w obrębie gubernji 
piotrkowskiej. 


Z więzienia do szpitala. 


We wtorek o godzinie 8-ej rano 
z więzienia piotrkowskiego przewie- 
ziopy został do Tworek pod konwo- 
jem dwóch żołnierzy w towarzystwie 
felczera więziennego byly komisarz 
częstochowski Bazyli Denisow,  oskar- 
żony o należenie do frakcji rewolucyj- 


nej P; P. 8. 


Jagody — trucizną. 


W tych dniach Anna Borek, za- 
mieszkała w barakach kopalnianych na 
Dańdówce, w pobliżu Dąbrowy Górni- 
czej, kupiła 2 kwarty jagód u jakiegoś 
wieśniaka, po spożyciu których ona 
wraz z dziećmi uczuła silne boleści. 
Wezwany doktór stwierdził otrucie ja- 
godami, Najmłodsza córeczka na drugi 
dzień po spożyciu jagód umarła, zaś 
14-letni syn i matka zostali uratowani. 


Walka z pijaństwem. 


Na zebraniu gmionem w Osięci- 
nach, na Kujawach, postanowiono, w 
celu zmniejszenia szerzenia się alko- 
holizmu, zamknąć karczmę, 


Polowanie na ptactwo. 


Wedlug przepisów obowiązujących 
w Królestwie Polskiem, od 17 b. m. 
wolno polować na: żórawie, czaple, 
kuligi, chruścićle, derkacze. bekasy, 


4. 


kszyki, ficlauzy, dubelty, słonki, czajki, 
przepiórki, kurki wodne, grzywacze, 
sińce, łurkawki, drozdy, skowronki, 
dzikie gęsi i kaczki oraz na nurki. 


Pięć ofiar pokąsanych przez 
psa wściekłego. 


We wsi Dzierzązna, gminy Luć- 
mierz, pow. Lódzkiego, robotnik fol- 
warczny Stanisław Pilarski, liczący 
lat 42, pokąsany przed 2—3 laty przez 
psa i nieuleczony zupelnie, padł ofia- 
rą recydywy i w paroksyzmie wście- 
kłości pokąsał najpierw żonę swą Ma- 
rjannę i córkę Zofję, a następnie we- 
zwanych do nich na poomoc właści- 
ciela majątku p. Feliksa Kurzawskiego 
i jego córkę pannę Janinę Kurzawską. 
Po długiem szamołaniu się chorego 
z otoczeniem Pilarski został obezwład- 
niony i w stanie grożnym dla Życia 
odwieziony do Warszawy, do szpitala 
d-ra Palmirskiego, dokąd udali się też 
wszyscy. przez niego pokąsani. 


Cyrkularz w sprawie 
pólpasków. 


Ze względu na to, iż corocznie 
kancelarja gubernjalna  piotrkóowska 
wydając na powiaty Będziński i Czę- 
stochowski do 600,000 półpasków, 
których robota drakarska kosztuje do 
3,000 rb., gubernator piotrkowski wy- 
dał cyrkularz do naczelników powia- 
tów będzińskiego i częstochowskiego, 
mocą którego biura i instytucje rządo- 
we otrzymujące blankiety półpasków i 
paszportów 10 i pólmiesięcznych win- 
ny za takowe wpłacać do kasy guber- 
njalnej po pół kop. od sztuki. 

Wydawanie zaś osobom prywat- 
nym półpasków i paszportów robot- 
niczych przez instytucje rządowe, win- 
no uskuteczniać się bezpłatnie, z mo- 
cy $ 241 ustawy o paszportach z ro- 
ku 1903. 


sprawa bojkotowa. 


„Der Frajnd* zamieścił telegram 
z Petersburga, że na zjeździe kadetów, 
mającym się wkrótce odbyć w Finlan- 
dji, osobno rozważana będzie sprawa 
bojkotu: żydów w Polsce, oraz środków, 
jakie mają przedsięwziąć (sic!) rosyjs= 
kie żywioły opozycyjne dla oslabie- 
nia walki narodowej, jaka się obecnie 
tak zaostrzyła w Polsce. 


Za tajne nauczanie. 


W kolonji Małej Czerwonce, w 
gm. Firlej, w pów, Lubartowskim, 16- 
letni chłopiec, Stanisław Rodek, syn 
kolonisty, uczył dzieci swoich sąsia- 
dów, pokazując im na elementarzu a- 
becadlo; w tym celu malcy zbierali się 
kolejno w domach swoich rodziców, 


GAZETA PABJANIOKA. 


dokąd przychodził Rodek, który za 
swą pracę dostawał obiad. Niedługo 


jednak trwała ta „nauka*, policja spi- 
sała protokół, „bosy dyrektor“ drogą 
administracyjną poszedł do kozy; prócz 
tego miał sprawę w sądzie okręgowym 
w Lublinie, gdzie został skazany na 
rubla kary. 


Nowy projekt gub. chełmskiej. 


Chełmska komisja gnbernjalna ro- 
zważa nowy projekt granic przyszłej 
gubernji chełmskiej na terenie powia- 
tów: zamojskiego i biłgorajskiego. 

Według tego projektu, do gub. 
chełmskiej mają być włączone nowe 
obszary: 

Z pow. bilgorajskiego wsie: Ed- 
wardów, Kociolki, Wola, Rapy Bojar- 
skie, Kajetanówka, Ignatówka, Rapy 
Dylańskie, folw. Dyle i wszystkie inne 
kolonje chłopskie, utworzone ongi 2 
dóbr Dyle; wsie: Margole, Brodziaki 
Okrągłe, Korczew, Dereżnia Majdańs- 
ka, Wola Dereżniańska i Zagrody Ru- 
dy — gminy Sól; cała gmina Tarno- 
gród, którą stanowi osada Tarnogród, 
i całą gminę Aleksandrów, składającą 
się z 20 wsi i osady Józefów. 

Z pow. zamojskiego: cała gmina 
Radecznica, składająca się ze wsi: Go- 
rajec, Chłopków, Latoszyn, Podlesie, 
Podborze, Zaborze, Uście, folw.: Pod- 
lesie, (iorajec, Latoszyn, Tokarnia, 0- 
raz część obrębu leśnego Czarnostok; 
z gminy Terespol wsie: Bukowica, Wo- 
laniny, Gedwiżyn (Jadwisin) i Rotwi- 
ca, oraż folwark Poremby. 


Za złe bruki. 


P. Bez-Korniłowicz, jadąc na mo- 
tocyklu przez ulicę w Kamieńcu Po- 
dolskim wpadł w wybój i strzaskał ra- 
mę motocykla. 

Uważając, że winnym tego, wypa- 
dku jest magistrat Kamieńca, nie u- 
trzymujący bruków w porządku, p. 
Bez-Korniłowicz wystąpił przeciw nie- 
mu z akcja cywilną. 

Sąd uznał pretensje właściciela 
motocykla za słuszne i przysądził mu 
od magistratu kamienieckiego 162 rb., 
skazując, prócz tego, prezydenta mia- 
sta na grzywnę 5-rablową. 


Honorowy intendent. 


W Charbinie rozpoczął się proces 
podpułkownika Własienki, intendenta 
oskarżonego o przyjęcie. „podarunku 
17,000 rb.“ od dostawców, których 
mial kontrolować. Najciekawsze w 
sprawie jest to, że pieniądze, wzięte 
od dostawców, potrzebne były oskar- 
żonemu na zapłacenie „długu honoro- 
wego* — przegranej w karty. „Ho- 
norowi stało się zadość, a honorowy 
podpułkownik zasiadł na ławie oskar- 
żonych. 


Pociąg spóźniony o 7 lat. 

Bardzo osobliwy pociąg! Przy- 
szedl do miejsca przeznaczenia z opó- 
źnieniem — ni mniej, ni więcej, jak 
— siedmiu lat. Nie było to jednak 
na żadnej z nadwiślańskich kolei, lecz 
w Ameryce. 

Pociąg ów wyjechał dnia 8 wrzes- 
nia 1906 roku o godz. 11 i pół w 
południe z Peaumont w flexas do 
Port-Bolivaru. Jest to linia długości 
114 kilometrów i pociąg mial przebyć 
tę przestrzeń w ciągu godziny i 55 
minut. 


Z przepisaną szybkością pociąg 
szedł aż do Higg Islanda, gdy nagle 
znalazł się w puszczy wodnej. Olbrzy- 


mia masa wody z zatoki meksykańskiej 
włargnęła w głąb lądu aż na 60 mil 
i zatopila tor kolejowy. Gdy woda 
opadła, pociąg znalazł się na prerji 
u jedyną częścią toru, ktora ocalała, 
były te szyny, na których stał pociąg. 
Resztę porwała i uniosła woda, Po 
kilkugodzinnem oczekiwaniu służba 
pociągowa i podróżni wydostali się 
jakoś przez bagna, a pociąg został 
opuszczony i zapomniany. Dopiero 
w siódmym roku po owym wypadku 
zbudowano na nowo tor, ułożono 
szyny i połączono je z temi, które 
ocalały. Odczyszczono maszynę ogrza- 
no i wśrod hucznej radości obecnych, 
pociąg drgnął, ruszył i stękając i ję- 
cząc przybył wreszcie do Port-Bolivaru, 
spóźniwszy się o 7 lat, 


EAA 
Telegramy. 


Telegram błagalny. 


Wiedeń. — Król Ferdynand 
przysłał do cesarza Franciszka-Józefa 
telegrim, w którym błaga o interwencję! 


Na granicy serbsko-węgierkiej 


Wiedeń. — Serbowie zmobili- 
zowali ostatnie powołanie i skoncen- 
towali wojska w pobliżu granicy wę- 
gierskiej. 

Trzeci korpus 
zmobilizowany. 


węgierski został 


Adrjanopol 


Wiedeń. Potwierdzają się po- 
głoski o opuszczeniu Adrjanopoła przez 
wojska bułgarskie, 

Wojska tureckie posuwają się na- 
przód i zamierza zająć Durce. 


znowu klęska bułgarów. 


Białogród. Ukazały się tu do- 
datki nadzwyczajne pism, donoszące, 
iż bułgarzy ponieśli pod Kuestendilem 
ciężką klęskę. 


NM 52. 


Ateny. Według informacji mini- 
sterjam wojny d. 15 b. m. zawiązała 
się bitwa na krańcowem prawem 
skrzydle wojsk greckich na drodze do 
Seresu i Newrokopu. 

Bitwa toczyła się przez caly dzień 
i zakończyła się porażką bulgarów. 

Ateny. Grecy zdobyli Dadeagacz. 

Ateny. Pod Vronti zaszla po- 
tyczka pomiędzy wojskami greckiemi 
i bułgarskiem, zakończona odwrotem 
bulgarów 


Miljonowe szkody. 


Saloniki. — tutejszy austrjacki 
konsul generalny ocenia.wszystkie szko- 
dy, wyrządzone w Seresie przez ustę- 
pujące z miasta wojsko bułgarskie na 
45 miljonów franków. 

Wśród zamordowanych przez bul- 
garów obywateli miasta, znajduje się 
także austrjacki wicekonsul. 


Okrucieństwa bułgarów. 


Wiedeń. — Konsul austrjacko- 
węgierski w Seresie (Macedonja) do- 
nosi telegraficznie, co następuje: 

„Piechota bułgarska  podpaliła 
miasto i urządziła rzeź śród ludności. 
Większość domów i sklepów spłonęła. 
Około 25,000 mieszkańców znajduje się 
bez dachu nad głową. Brak ubrań i 
żywności. Proszą o zarządzenie akcji 
ratunkowej. Regularni żołnierze bul- 
garscy napadli w piątek na mój dom, 
uprowadzili mnie z żoną i dziećmi, 
poczem dom podpalili, Dopiero po 
zapłaceniu okupu, odzyskaliśmy wol- 
ność. Bułgarzy zamordowali też, po- 
między innymi, obywatela austrjackie- 
go Birona. I ja jestem bez odzieży i 
dachu nad głową.“ 

Wobec raportu powyższego, kon- 
sulowie jeneralni: austrjacki i włoski 
w Salonice udali się do Seresu dla 
przeprowadzenia śledztwa na miejscu. 


Białogród. — W zdobytej Ra 
dowiszcie serbowie znaleźli 70-iu jeń- 
ców swoich żołnierzy, wziętych do nie- 
woli przez bułgarów. Bulgarowie dọ- 
puścili się na nich strasznych okru- 
cieństw: mają oni poobcinane uszy, 
wydłubane oczy i t. d. Wysłano le- 
karzy, którzy mają stwierdzić proto- 
kólarnie okrucieństwa bułgarów, 
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Odpowiedzi Redakcji. 


Panu Franciszkowi Big.......... 
Pomysł w zasadzie dobry, ale w tej 
formie do druku nie nadaje się, gdyż 
zbyt już luźno wiąże się wszystko w 
logiczną całość. Nawet w takiej „kom- 
pozycyj* konieczna jest pewna -cią- 
głość myśli. Może sz. pan zechce od- 
powiednio przerobić zachowując zasa- 
dniczy pomysł. 
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= R. MASICKIE= 


SKŁAD KAPELUSZY i TOWARÓW GALANTERYJNYCH 


3 STARY RYNEKIO 


w 


UPON wawy w 
Poleca Sz. P. na sezon letni wielki wybór kapeluszy mezkich słomkowych od 1.25 k. 
panama od 4 rb. i dziecinnych od 50 k., oraz duży wybór czapek letnich męzkich, 


dziecinnych i uczniowskich. 


Także wielki wybór kołnierzyków damskich i męzkich. 


Najmodniejsze krawaty i torebki damskie, również koszułe męzkie, kolorowe i białe, 
dzienne i nocne od 1.25, duży wybór lasek, parasoli | parasolek, fartuszków dziecin- 
nych, jako też sandałków męzkich, damskich i dziecinnych znanej firmy „SKOROCHOD". 


sodowa woda hunerfa najlepsza! 


000-20-9 


Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. 


ki 

DRUKARNIA 

STANISŁAWA STEFANA 
PABJANICE, UL. ZAMKOWA 11. 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE. CENY NAJNIŻSZE 


Ri ‘a na Il-im piętrze 
Ą lub 5 pokoi I kuchnia zaraz lub ej 1-40 
października do wynajęcia. Wiadomość w 
zakładzie galanteryjnym R. Masickiego, 
Stary Rynek 10. (3-3-463) 


Chrześcijańska pracownia gorsatów 


„STANISŁAW Y“ 


Z dniem i-go lipca została przeniesioną na 


ul. ZAMKOWĄ 17, dom Hansa (j-sze piętro). 
W yrabia gorsety paryskich fasonów. 


wybór gotowych, orazy, 


posiada duż 
o 


uskutecznia wszelką przeróbkę. 


zw zz Z CT 


+4 sklep spożywczy na 
Jest do sprzedania ws; bliższa wiado- 
mość ul. Długa Me 24 u Antoniego Der- 
czyńskiego. (168 1-1) 
maii 


Ma jel w dobrym stanie tanio do sprze- 
I dania wiadomość ul. Niemiecka 17 


Z Z Z z 


Przy zakupie towarów czy to w Pabjanicach 


czy w Łodzi prosimy powoływać się na ogłoszenia 


umieszczane w „(Gazecie Pabjanickiej*. 


W drukarni St. Stefana, Zamkowa 1i. 


